
Wychodzi codziennie, prócz nie­
dzieli i świąt. — Przedpłata półrocz­
na w e  L wow ie  9 zr., ćwierćroczna 
4 zr. 30 kr., miesięczna 1 zr. 30 kr.— 
Przedpłata na prowincyi wraz z prze­
syłką pocztową półrocznie 11 zr.; 
ćwierśrocznie 5 zr. 30 kr. m. k.
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m ieście , tu d zie i w e  w szystk ich  urzę­
dach pocztow ych. —  Za inseraty p ła­
ci się  od wiersza (drukiem  garm ont) 
za p ierw szy raz po 3 kr. m. k., a za 
każdy następujący po 1 1J2 kr. m . k.

L w ó w , C zw artek  gg. w r z e śn ia  IM ® . Kr. 122'. R ed a k to r: J . D obrzańsk i.

Redakcja „Gazety narodowej" w z y  wa szanownych Obywateli, których prenumerata z końcem bieżącego miesiąca ustaje, aby takową wcześnie odnowió 
raczył*, jeżeli w przesyłce nie chcą doznać opóźnienia. Zwraca przytein uwagę, iż rozporządzeniem luinisteryalnem wszelkie przesyłki pieniężne za prenu- 
nieratęG azet są wolne od opłaty pocztowej. Na kopercie jedynie trzeba wyrazić: prenumerata na Gazetę. Tym sposobem można z najodleglejszych stron 
bez kosztów prenumerować w samej redakcyl 1 uniknąć zwłoki i niedogodności rozmaitych z prenumerowania na pocztach wynikających.

nasze jedyne bogactwo , nasza święta ziemia i my n«tP r z e g l ą d -

T e r y t o r y a l n a  p o t ę g a  P o l s k i .
S p r a w y  p o l s k i e :  Kongres d o m o w y  Gazety P o ­

w szechnej.  — Z Krakowa: O b w ieszczen ie  Gubernatora. 
A u s t r y a .  Z W ie d n ia :  Galicyjscy d ep u to w a n i  na sej­

m ie    N iep o ro z u m ie n ie  m ięd zy  m inistram i.
W ę g r y :  Pol i tyka  Pulatyna.  — Posp ol i te  ruszenie.  
W ł o c h y .  Gazeta Kolońska o in te rwencyi  w ł o s k i e j . —

Z W ene cyi  : Energ iczne  rozporządzenia  rządu.
Z P a r m y :  P ro t e s t  s a r d y ń s k i . — Z L i w o r n y :  R e p u b l i ­
kanin Guerazzi  p rzywraca  spokój .  — Załoga cytadel i  
kap i tu luje .  — Z Sycyl i i :  Zwycięz lwo Messyńczyków 
po tw ie rd z a  się. — Stan floty francuzkiej .  — Przy­
byc ie eskadry francuzkiej  do Wenecyi .  — Rozejm 
o 30 dni  przed łużony.

N i e m c e .  Z Rerl ina  : Marzenia  o flocie niemieckie j .  — 
Różne  wiadomośc i .  — Z F r a n k f u r t u : Rozejm z Danią 
jes t  i l luzyą tylko. — Rozprawy nad jego  ważnośc ią  
w  par lamencie .  — Z Holsz tyn u:  W r a n g e l  grzecznie 
odwołany.

F r a n c y  a. Z Paryża :  R a l e  u Marasla.  — Prz ygotowania  
w  ambasadz ie  rosyjskiej .

Sejm W iedeński.
I n s e r a t y .

—  —

S p r a w y  P o l s k i e .

TERYTORYALNA POTĘGA POLSKI.
(Dokończenie.)

Teraz zw ró ćm y  u w a g ę  na sposób zamieszkania i ży­
cia ludnośc i  polskiej .

Na 15,992 mi l  k w a d ra to w y c h  p o w ie rz ch n i  zna jdu­
jemy  1) 1,289,717 miesz kańcó w w . 102 mias tach  mają­
cych od 129,700 do 5 tysięcy dusz ; 2) 2,719,433 miesz­
ka ńc ów w  1676 mias teczek ,  a 3) 18,258,446 mieszkań­
ców  w  84 tysiącach wsi,  i pe wn ej  l iczby pojedyńczych 
do mów ,  razem 22,267,596 mieszkańców.  Na jedną  milę  
k w a d r a t o w ą  przypadnie  przeto w  przecięciu : 5 wsi,  
187 d o m ó w  , a na jede n  dom 11 n iespe łna  dusz. Na 
9 m i l  kwadr ,  l edwie  jedno  pokazuje się miasteczko,  
a na 156 mil  tylko je d n o  m i a s t o ,  k tóre  jeszcze uważać 
pot rzeba  za l iche mias teczko  w  p o ró w n a n iu  z zagranicz- 
ne mi  mias tami.  Dla e konomis ty  te cyfry by łyby  już d o ­
stateczne do pr zeko na ni a ,  że Polska  nie  pos iada w ie l ­
k ich  fabryk,  m anuf ak tu r ,  wie lk iego  przemysłu ,  handlu ,  
ani  b o g a c tw  zląd płynących.

I w  rzeczy samej nie ma  u  nas a r c h i l e k t u r a l n y c h , 
p rz emy sło wych i h a n d lo w ych , s ło wem zewnęt rznych  
bo gac tw  ; p ra w ie  wszystkie b u d o w l e  są drewniane ,  
raz zniszczone ła twe  do o d b u d o w a n ia  mały m kosztem 
przy tak wie lk ie j  obfitości lasów, wyjąwszy tylko w  g łó­
w n y c h  mias ta ch  kamienice  i n ie k tóre  dw ors k ie  po 
w sia ch  ; sprzęty d o m o w e  i cała ch u d o b a  nie wic ie  są 
w a r t e ,  a w  każdym razie ła tw e  do p rzechow ani a ;  m a ­
nu fa k t u r  i f abryk  kosz townych  nie mamy.  Całem, nie- 
oszacowanem i p r aw ie  j e d y n e m  b o ga c tw em  pozostaje 
n a rod ow i  tylko jego ziemia,  a z a t ru dni en i em powszech-  
nem i p ra w ie  wyłącznem , ro lnictwo.

l a  ziemia jest jedynym kapitałem po lsk im , rogiem 
obfitości i szczęściem błogosławionych jej mieszkańców. 
Ziemi przeto i siebie nasz naród bronić zawsze był po­
winien i teraz musi. Ona jest w szędzie, jak widzieliśmy 
do obrony przydatną , on na niej znajduje się wszędzie; 
bronić jej i siebie był powinien zatem wszędzie całemi 
siły, a dla skuteczności swej obrony poświęcać domy, 
fabryki, manufaktury , w s ie ,  miasteczka, miasta, slo­
t e m  wszystko, bez najmniejszego żalu. Car moskiew­
ski spalił swą stolicę , ażeby Carem pozostał. Karta- 
gińczykowie, nie mogąc się oprzeć Rzymianom, co ich 
Ujarzmić chcieli, sami spalili swoją najbogatszą w świę­
cie siedzibę, by umrzeć w olnym i; a Polacy, n iew ol­
nik! tyranów, zubożeni i pognębieni, czegożby żałować 
u io g l i , ażeby pozostać na wieki n iep o d leg ły m , wol- 
nym i szczęśliwym narodem 1 

Niechby wojna, jeżeli lego p o trzeb a , wszystko spa- . 
zniszczyła, spustoszyła, pozostałoby nam jeszcze

niej wolnymi .
W o ln o ść  polska  po tra fi łaby zagoić rany,  ożyznić spu- 

s loszałe po le  i cały kraj  p rzyozdobić  fabrykami ,  m a n u ­
fak turami ,  s io łami  i mias tami  daleko p iękniej szeml  od 
obecnych,  k tó re  po większej  części l i tość i szyders two 
wzbudza ją  u  c u d z o z ie m có w ,  nasz kraj zwldzających.  
Najmniejsza b łyskawica  spo ko ju  przy wolnośc i  zawsze 
sprowadz a ł a  deszcz bog ac tw a i pomyślnośc i.  U wszy­
s tk ich n a r o d ó w , k tó re  ona  choć w  części powita ła ,  
widz imy,  że nauki ,  p rzemysł ,  sztuki,  a rch i tek tu ra ,  h a n ­
del  i b oga c tw o na ro d o w e  o lbrzymim  postąp i ły krokiem.  
D o w o d em  tc go .F ra n c y a  dzisiejsza r epub l ik ancka  , p o ­
r ó w n a n a  z Fr an cy ą  n iewoln iczą przed  rok i em  1789, 
i wszystkie inne  narody  , k tó re  swe s w obody  krwią  
okupo wa ły .  U nas od razu nagle rozkw i tn ą  wszy­
stkie nabytk i  cywilizacyi,  przy pracy na łogowej  i u s p o ­
so bie n iu  na tu ra ln e m  naszego l u d u  do przyswajan ia  p o ­
s t ępu  obcych  n a r o d ó w ,  gdy  nasz kraj ow ion ą  d e m o ­
kratyczne  swobody,  wabiące  osobistem szczęściem ka ł -  
dogo i szczęściem ogólnem wszystkich do pracy mi l iony  
k a p i t a łó w ,  se rc,  g łów  i rąk  uszczęśl iwionego narodu .  
Nas tąpi  w t e n c z a s , że tak się w y r a z i m y , czarodziejska 
produkeyu bo g ac t w  dla szczęścia wszystkich na ziemi 
polskiej  tak ho jn ie  we  wszystko  obfitującej.  Nie p o ­
trzeba  było przeto  nigdy niczego nie szczędzić dla od ­
zyskania n ie podleg łośc i  naszej ojczyzny, k tóre j  inaczej 
oku pić  nie było można  , j ak  krwią  i pośw ięcenie m 
wszystkiego.

Nie miast ,  nie b u d o w l i  i żadnej chudob y,  ale siebie 
i swej ziemi naród  nasz bron ić  był  p o w i n i e n ,  i wszy­
stko w  tym celu p oś więc ić ,  przez co nie by łby  bynaj ­
mniej  naruszył  żywotnych  s' rodków swego bytu.  I ten? 
szczęśliwszy od wie lu  innych n a r o d ó w ,  k tó re  tylko 
z przemysłu  i ha n d lu  żyjąc, mo gą  być w  każdej  wojn ie  
w e w n ę t r z n e j  o śmierć pr zy pr aw io ne  przez same p o n i ­
szczenie ich fabryk i za tamowanie  ich h a n d l u ,  jak to 
z robił  Napoleon,  gdy chciał  Anglią pokonać  przez tak 
zwany blocus Continental. Nikt  inaczej naszego zaś n a ­
r o d u ,  co ś rodki  do życia i całe swe bogac two tylko 
w  ziemi posiada,  pokonać  nie potrafi ,  chyba przez samą 
e i t e rm in a c y ą  jego  mieszkańców ; ale do tego żadnej  
nie ma na świecie potęgi .  Albo wie m któż może wy- 
e s te r m in o w a ć  22 mi l iony  walecznego na ro du  na tak 
obr on ne j ,  rozległej  i żyznej ziemi,  co nas bronić ,  p rze­
c howyw ać  , karmić  i odziewać nie przestałaby , c ho ­
ciażby i wiek  cały żyć wypadło  pod  rozkazami  Marsa!

Trzeba tę praw dę, tę tajemnicę naszego oswobodze­
n ia , co, że tak się wyrazimy, w ziemi naszej siedzi, g łę ­
boko zrozumieć i w nią uwierzyć, ja k  w Boga, a zosta ­
niemy niezwyciężonym i wolnym narodem.

Nie rozumi ano  tej potęgi  naszego n a rodu  w  poprze­
dzających jego  powstan iach .  Nie rozumia ła  io s l a t n i a  
jego  r e w ol uc ya  l i s topadowa,  i dla tego może  odegrała 
op łakany d r a m a t  n ie roz um u i powtórz y ła  jak  poprz e­
dzające straszną scenę obłąkania.  Zamknęła  się w  samej l 
kongre sówc e  , j ak  gdyby lam tylko była Polska I Po­
s tanowi ła  bronić  się w  ciasnym t r ó j k ą c i e  między 
Modl inem , War sz aw ą  i Zamośc iem , j ak  gdyby gdzie­
indziej  ziemia ojczysta obronie  nie sprzyjała i  nie na­
leżało rozdzielać wojsk  nieprzyjac iel sk ich na całej p rze­
strzeni  ziemskiej,  by je  łatwiej  rozdzielone pokonywać  
masą  u s am ow oln io nego  lu du ;  schowała  się po t em  przed 
n ieprzy jac ie lem w j e d n e m  tylko mieście  — w  W a rsz a ­
w i e , j ak  gdyby rewolucya  była przeznaczoną do c h o ­
wan ia  s ię ;  a gdy nareszcie wypadało  zagrzebać n ieprzy­
jaciela pod  gruzami  miasta,  sama o tworzyła  m u  bram y 
stol icy własne j  i uciekając haniebnie  za granicę  wołała:  
Polska tipad ła , bo stolica je s t w rębach nieprzyjaciela! 
j ak  gdyby Polska  by ła  już na we t  i nie w  k o n g re ­
sówce  ale ty lko  w  samej s t o l i c y , j j u j  nie mogła  
znaleźć dla siebie jeszcze piękniejszą stolicę,  p o d  gołem 
n ie be m  , w  sercu polsk iego  ludu  !

R ewolucya  taka w pę dz i ła  przeto sama w p r o s t  do gra­
n i c  obcych  całą a r m ią  80-tysięczną walecznych  o b r o ń ­
c ó w  ojczyzny, j ak  o w y c h  rycerzy Donkiszo tów,  co po­
tem błąkać się po całym świecie musieli, — a narodo­

wi , — n a r o d o w i  wtłoczyła  znow u  na  kark  jeszcze 
okropnie j sze  ja r zm o  niewol i ,  wtenczas właśnie,  gdy go 
oswobodzić  mogłaI

Czas już,  i da w no czas z rozumieć  własną po tęgę  na­
rodu ,  k tóry może  wyrzuc ić ze swej s iedziby w r ogów ,  
ja k  wyr zu c i ł  z nieba  C h e ru b in  nieczyste duchy .  —

i
Z e  L w o w a .

Do oświadczenia  trzech pisa rzów po lsk i ch  przec iw 
redakcyi  Gazety powszechnej  w sp ra wie  ko ngresu  d o ­
m o w e g o ,  p rzys tąpi ł  także Adam Kłodziński  d y r e k to r  
b ib l i o te k i  Ossol ińskich.  Redakcya  gaze ty powszechnej  
w  p ie rwszym swym kroku  poli tycznym popełn i ła  tę 
n ie roz t ropność ,  iż w  im ie n iu  p i sa rzów po lsk ich  o g ł o ­
siła p r o g r a m ,  o k tó rym  pisarze polscy dopiero  z tego 
ogłoszenia się dowiedz ie l i .  Trzeba by ło  podpisy  p i ­
sa rzów polsk ich  umieśc ić.  Lecz mnie j sza  o to. My 
w  tern w id z im y  chęc i  jeszcze dalsze. -Chęc i  oba len ia  
Rady na rodowej .  Oto osobne  ciało chce redakcya  
Gazely powszechnej  us ta now ić  poza Radą  n a r o d o w ą  1 
w  tej wła śn ie  chwi li ,  kiedy R ada  na ro d o w a  r e o r g a ­
nizować się ma  na obszernej  p o d s t a w ie  w y b o r ó w  p o ­
w s z e chn yc h ,  a w ięc  da leko odpowiedn ie j s zym w y r a ­
zem wol i  n a ro d u  będzie,  niż zamarzony przez  reda-  
kcyą Gazely powszechnej  Kongres d o m o w y .  Ro zdw a-  
jan ie  zaś n a r o d u  w chwi lach  ja k  dzisiejsza n a  dw a 
oboz y ,  j e s t  czynem nie do darowania .

Kraków dnia 17. września. W  tej chw i l i  wyszło n a ­
s tępujące  obwieszczenie :

„W ieś c i  o zamieszaniu spokojnośc i  publ iczne j  rozsie ­
wane ,  p o w oduj ą  mię  do oświadczenia,  że t ako w e  przy 
dotychczasowem z am i ł ow an iu  po rz ądk u 1 dążności  
m ie szkańców tu te jszych  do u t r zyman ia  p o ko ju  i bez­
p i e c z e ń s t w a , nie mogą  być jak  tylko p ł o n n e m i . “

„Celem zaś zaspokojenia większego  o b y w a t e l i , wi -  
n ienem ozna jmić ,  że gdy Władze  cywi lne  o grożących  
niepokojacli  nie mają w ia d o m o śc i ,  — prze to  i oba wa 
względem użycia nadzwyczajnych  ś ro d k ó w  lub  -wystą­
pienia  wojska  przeciw tu te j szym mieszka ńc om  jes t  
bezzasadna.“

„Kraków dnia 16. wrześn ia  1848.“
„Wacław Zalesia , G ubernator.-

A U S T R Y  A.

Z  Wiednia IG. września. l4 g o  o b ra n o  już  w i e ­
czorem o piątej  S t r o h b a c h a  preze sem — Sm olk ę  
221 g łosami  p ie rwszym Vice-prezesem izby — 
Lasser  na : d ru g ie go  m i a ł  g ło só w  na jwięce j  i  
p r a w d o p o d o b n ie  n im  dzisiaj  ob rany  zostanie.  Na  
tym d n iu  właśn ie  S t r o h b a c h  s w e m i  s ł o w a m i  „że izba 
w  czynnośc i sp raw y  w yko nawczej  mieszać  się n ie  p o ­
w in n a ,  ponieważ  tylko  do u ł o ż e n i a  kons ty tycyi  z w o ­
łaną  zos ta ła“ zniweczył  wrażenie ,  k tó re  pos tawa se jmu 

i w  d n i u  po p rz ed n im  wy wa r ła ,  ub l iży ł  je j  powadze  i  
t powołaniu .

Gdyby nasi  do 80ciu g ł osó w pa r ty i  n iem ieck ie j  l i ­
beralne j ,  k tó r a  Szuselce  s w e  dała  głosy — się byli  
dołączyli ,  lu b  na  jej  p ropozycye  w y b r a n i a  Smolkę  na 
prezesa przystal i ,  w y b ó r  ten n iepol i tyczny i n i e k o n ­
se kwentny ,  m o żeby  n ie  by ł  nastąpił .

Der Freymiithige wygłos i ł  imiona  naszych,  k tó rzy  
p rzec iw  w n i o s k o w i  Smolk i  13go g łosowal i  — Ja ru n -  
tow ski  nie słusznie w  niej  umieszczony,  k i l k u  innyc h  
ominię to .  Bodajby ta nauczka w  korzyść  się obróci ła,  
bo coś w  naszej poli tyce czeskiej i min is te rya lne j ,  b a r ­
dzo ko lor  czarno-żólty przebi jać  zaczyna;  a przed 
przemi le n ie m m in is te r i a ln em ,  m o g ą  ja k  śnieg przed 
s łońcem wiośn ianym  —  zasady i przerzeczenia,  s t o ­
pnieć i popłynąć w  m o r z e  zapomnienia .

Pol i tyka b o w i e m  naszych  p os łó w  powinna być,  
wspieranie  m i n i s t e r j u m  ty lko o tyle, ile dla je go  u-  
t rzymania się u  s t e ru  j e s t  koniecznie p o t r z e b n e m  i 
o ile p o kusz eni a  reakcyi  i karaaryli  w  n iem nie  prze -  
magają.  .Tyl ko  od  bardzo  słabego m i n i s t e r j u m  m o ż n a  
dla  naszego  k r a ju  uzyskać względność  1 koncesye ,  i 
ty lko 11 przez interes  zachowania s ię przy  władzy.



Zwierzenia  je dn ego  z m i n i s t r ó w  o ich  us po sob ie n ia ch  
zezwolenia na oddz ie lne  w  pr o w in c y a c h  adm ini s t r acye  
przed  je d n y m  z p o s ł ó w  naszych,  k tó re  w  l is tach m o ­
ich za p r a w d o p o d o b n e  pod a łe m  , stają mi  się coraz 
więcej  w ą t p l i w e m i  i pode j rzanemi ,  obiecują nam te­
raz z Czechami  to, o czem wiedzą ,  że sobie życzymy, 
żeby zgniót łszy  W ł o c h ó w ,  W ę g r ó w  i Aulę  w  W i e ­
d n iu  wróc ić  z całą m oc ą  i up o rem ,  jeżeli  t em u  ze­
w n ę t r z n e  nie przeszkodzą  s tosunki ,  a na co w  tej c h w i ­
l i  nie  m a  w i d o k u ,  do d aw nego  czarno-żó łtego sy- 
s tematu.

O bod a jb y m  by ł  złym p ro ro k ie m !
W  tak iem po ło żen iu  natura lnie ,  D o b b l h o f  i I lorn 

bos t l  p ie rwej  w y s t ą p i  ( jak i o już  z dziesięć razy 
czynić ch c ie l i ) ,  a m in is te r ju m  w  d u c h u  kamaryl i  się 
uzupe łn i .

Z dzisiejszego m a ł o  z n a c z ą c e g o  posiedzenia p o ­
m i j a m  zdawać sprawozdanie .

Przyję to  zasadę, ażeby dla wszystkich narodowośc i ,  
k tó re  w  izbie zasiadają — wychodzi ły  t łumaczenia  
p r o t o k o ł ó w ,  w n io s k ó w  i t. d. — r ów ni e  jak  i mocye  
p o d  g łosowanie  p o d a w a n e  na żądanie lOciu d e p u t o ­
wanych ,  przez u m y ś ln e  z grona  pose lskiego  w y b r a ­
n y c h  t łumaczy,  g łoś no  w  czasie pr ze rw  dziesięciomi* 
n u tow ych,  t ł u m ac zonem i  były.

Z  W iednia 17go W rześnia. Między m in is t r a m i  jest  
n i e p o ro z u m ie n ie  wielkie .  Sc bwar zer  dn ia  13go w p a d ł  
b y ł  do izby, i p r zek ła da ł  izb ie ,  że re p u b l i k ę  m ian o  
głosić,  że S ic he rhe i t sa us sus  chce p r z y w r ó c ić ,  że już  
nabi ja ją  broń ,  aby uderzyć  na wojsko.  Bach  później  
oświadczył  i zbie,  iż m i n i s t e r y u m  tego nie bie rze  na 
odpowiedz ia lność ,  co Scb warze r  m ów i ł .  Za to p o ­
św ięcenie  go na  łup  izby, Scbw arze r  mśc i  się teraz 
w  organie  sw ym  „gazeta au s t ry ack a“, i w yś pi ew uj e  
wszystkie w e w n ę t r z n e  zajścia między  m in is t r am i ,  całą 
wrinę zwala  na  Bacha,  i jego jako  podkopującego  s w o ­
bo dy  l u d u  przeds tawia .

W Ę G R Y .

Z odezwy,  k tó rą  Pa la lyn w yd a ł  dnia 13. Wrześn ia  
do W ę g r ó w ,  w ida ć  jasno,  że i od m iano w an ia  n ow e  
go pr ezy d en ta  m i n i s t r ó w  Pala tyn  się zręcznie u suwa.  
Po w ia d a  w  tej odezwie ,  że w y m ó g ł  jedy ni e  na hr.  
Ba thyany,  iż swą  dymisyę,  o k tó rą  wraz  z całem prze-  
szłein m i n i s t e r y u m  podał ,  na czas niejaki  cofnął, i że 
będz i e  jako  prowizoryczny  odpowiedz ia lny  m in is te r  
p o d p i s y w a ł  wszystkie ro z p o r z ą d z e n i a , do po kąd  na 
w ni es ien ie  Palalyna cesarz nie up o w a ż n i  go do złoże­
n ia  no w eg o  m in i s t e ry u m .  Mi nis te r  Bathyany  w yda ł  
odezwę do W ę g ró w ,  w  które j  do pospol i tego  ru sze­
n ia  wzywa,  i sposób or ga ni zo wan ia  podaje.  Głównym 
zadaniem pospol i tego  ruszenia  ma być, n iepokoić  cią­
gle n ieprzy jac ie la ,  odd awa ć  m u  wszelką żywność i t. d.
Od P re szbur ga  do Pesztu i w około  Pesztu już  wszy­
stkie masy powsta ły ,  kraj  cały wygląda  jakby  podczas 
w ę d r ó w k i  ludów.  Z Kroacyi  dochodzą  wieści  o jakie jś  
k on l r r ew o lu cy i ,  j e d n a k o w o  zdaje się, że w  tem nie 
p r a w d y  n iema. R ó w n ie ż  głoszą o napadz ie Bo śniaków 
na  pograniczu ,  j ednakż e  i w  to nie wierzymy.  W i a d o ­
mośc i  te rozgłaszają Węgr zy  dla doda nia  od wagi  s w o ­
im massom.

N A J N O W S Z A  WIADOMOŚĆ.
O północy /. logo nu Kity w rześnia  oliradiijąca 

izba w ęsicrska  oddała naczelne dowództwo w ojsk  
w ęgierskich  w  ręce Pala lyna. Palatyn  to przy­
ją ł  i nazajutrz rano wyjechał do obozu. Z W ie ­
dnia odpowiedzi względem  iniiustcryuin niema i 
niema.

W Ł O C i i  Y.

W  Gazecie Kotońskiej  czytamy następującą  k o r e ­
s p o n d e n c j ę  z W i e d n i a  9. w rz eśn ia :  W  kwesty i  w ł o ­
skiej  na jważnie jszy p u n k t  do tąd  jeszcze nie rozs trzy­
gnięty.  P o d ł u g  „ Gazety augsbum gshiej-‘ pośredniczące  
m o c a r s tw a  żądają od Aus l ry i  j ako p ie rwszej  wynik lości  
p rzy ję tego  p o ś r e d n i c t w a :  U trzym an iu  s ta tu s  <[uo także  
t w zględem  W enecyi. Az do wsp ól neg o  za łatwienia  
sp ra w y  włosk ie j  Aus t rya  nie ma  p rzed s ię br ać  żadnych 
n ieprzy jac ie lskich k r o k ó w  tak przec iw W e n e c y i ,  jak 
przeciw in n y m  p o w i a t o m  dotąd  przez wojska  aust ry-  
ackie nie zajętym. Gzy Aus t rya  temu po dda  s i ę ,  w ą t ­
p i m y  ba rd zo ,  (a j e d n a k  p o d d a ła  s i ę ,  j ak  fakla nas 
p r z e k o n u ją ) ,  a następujący  a r t y k u ł  gazety augsburg-  
skiej  ^ W ie d n ia  napisany zas ługuje  na szczególną u- 
w a g e :  „Nie ma  wą tp l iwo śc i ,  że Aus t r ya  m i m o  przy­
jęc ia i n te r w e n c y i  na  żaden w a r u n e k  laki nie pr zys t a ­
n ie,  k t ó r y b y  do zmnie jszenia  jej pos iadłości  a lbo  do 
od e r w a n ia  n a w e t  jakiej  części w łos k ic h  p ro w in cy j  
zmierzał .  Zdanie  ie nasze nie op ie ra się na żadnych  
p rob le m a ty cznych  d o m nie m an ia ch ,  lecz na w p ro s t  w y ­
rzeczonych s ł ow ach  ludz i ,  k tórzy  tutaj  znaczenie mają.  
Mi ni s t row ie ,  j e n e r a ł o w i e ,  se jm ,  dzienniki  rządowe 
tw ie rd z ą  be* u s t a n k u ,  że te r ry to ry a ln y  s tan  Aus t ry i  *

zmniejszyć się nie może. Słow a te ro p ie ra ją  i fakta 
i n ik t tu  w  W iedn iu  nie u k r y w a  lego by na jm nie j  m o ­
c a r s tw o m  pośredniczącym.  A na żądanie Angli i  i 
Fr an cy i ,  aby Aust rya  nie zaczepiała W e ne cy i ,  rząd 
nasz odpowiedz ieć  m ia ł :  że w a r u n k ó w  roze jmu z Ka­
ro le m A lb e r t em  zawar tego  dopełn i ,  ale Wenecyą  u w a ­
żać bęaz ie  zawsze z a m iasto im s try  aclie . Korespond en t  
obawia  się przec ież ,  aby z lego powszechna  wojna  
się nie wszczęła.  ~ ' '

Dz iennik  tu r yński  La Concordia  do w od z i  w  ar tykule  
pod  ty tu łem „ W ł o c h y  i Aus t rya"  że wysoki  dom liabs- 
bu rg sk i  rozpościerając  p anow ani e  swe nielylko dogadza 

j d u m i e  swej,  lecz innej  jeszcze namię tnośc i ,  Ij. n ie n a ­
syconej  chc iwośc i  p ieniężnej .  L o m b a rd y ą  i W enecyą  
uważano  za kraj  zdobyty i wt łoc zono nań cięższe j e ­
szcze j a rz m o jak  na inne pro wineye .  J^ombardya p ła ­
ciła po od t r ącen iu  kosz tów z pob ieran ia  p o da tk ów  
wyn ik ły ch  rocznie  60 m i l i o n ó w ,  a W enecyą  30 mil.  
l i r ów  austr . ,  zatem oby dw ie  pro wi neye  pr awi e  100 
mil.  płaci ły Odjąwszy 30 mil.  na pokryc ie  kosz tów 
a d m i n i s t r a c j i , pozostaje d rug ic h  30 mil. ,  k ló re  rok 
w  ro k  w ę d r o w a ły  do W ied nia .  Zliczmy sumy te za­
cząwszy od roku  1813, a będz iem y miel i  og ro mną  
kw otę  1630 mi l io nów ,  k tó re  na jłaskawsi  cesarze A u ­
st ryi  wraz  z sw ym i  s t ro n n ik a m i  pożeral i .  W  dzisiej­
szych okol icznościach nie od rzeczy będzie  także roz­
patrzyć się w  d łu gach  Aus tryi  w  r. 1813 i 1847 W  ro­
k u  1815 w y nos i ł  d ług  w okrągłej  l iczbie 298,820.000 
reń.  (z p rowizyą  rocznych 5,381.000 zlr.). W  roku  1847 
podnies ła  się l iczba la do 1060 ' / t mil . ,  za k tó re  p r o ­
centu  rocznie 33 mil. płacić po t r zeba  było.  W  p o ­
koju  221etnim w z m ó g ł  się d łu g  pa ńs tw a  o 767 mil. ,  
a odsetek od niego o 27 m i l i onów .  Gdy zaś wszys tkie  
ź ródła d o c h o d ó w  p ra w ie  zupe łn ie  wycze rpane  są, ban 
k r u c tw o  Aus l ry i  staje się rzeczą konieczną.  Aus trya  
więc,  gdyby się nie rozpadła  już  z w z g lę d ó w  pol i ty ­
cznych, z f inansowych runąć  mus i .  Najmnie j  zaś Lom-  
b ardy a  n iema  ochoty  chwiejący się b u d y n e k  ten przy­
ję c ie m  jak ich  100 mil .  d ł u g ó w  na siebie na jakiś  czas 
jeszcze podeprzeć.  Wło chy  są tego p r zeko na ni a ,  że 
za ab so lu tn e  rządy Met te rn icha  z ich cenzurą,  zb i rami  
i szpiegami , z ich wysokiemi  poda tk am i  i wszelkiego 
.rodzaju s e k a tu ra m i  dosyć już  zapłacil i ,  i jeże li  o w y ­
nagrodzeniu  ja k ie m  m o w a  być m a ,  to chyba tylko 
Aus trya W ł o c h o m  lakowe uczynić winna .

0  S y c y lii  m am y  w ia dom ośc i  na jnowsze  z Paryża z d. 
13 września.  Wszys tk ie  n o w i n y ,  k ló re  czy te lnikom 
naszym już  poda l iśmy,  po twi erdza j ą  się zupełnie.  P a ­
ros ta tek  f rancuski  Tancrede szczegóły walk i  tej tak 
p o d a j e : ;

Już 2 września  Messyńczyki u w ia d o m ie n i  o w y p r a ­
wie  neapoli tańsk ie j  por obi l i  j ak  na jwiększe  przyg o to ­
wania.  3 wrześn ia  okazała się i s totn ie  eskadra  nea- 
pol i lańska  i 20 szalup kanon ier sk i ch  us ta wi ło  się za­
raz w  je dną  l inią bojową.  O 7 z rana  rozpoczął  się 
og ień tak ze s ta tków,  jak  i z cytadeli .  500 Szwajca­
r ó w  p r ó b o w a ło  wy ląd owa ć ,  lecz za ledwo nogą na ląd 
stąpil i ,  mus ie l i  czem prędzej  umykać  nazad,  zos tawi­
wszy masę t r u p ó w  gradem  ku l  ub itych .  O 2giej w  p o ­
łu d n i e  ogień  cytadel i  umi l k ł  p rawie ,  Sycyl ianie  wzię li  
dw ie  r e d u t ,  również  ogień  z szalup s łab ł  coraz b a r - '  
dziej. W  chwil i ,  kiedy Tancrede odpływ ał ,  Sycyl ianie 
zwyciężyli  w sz ęd z ie .1 Tak więc  p ie rwszy  a tak  d e s p o ­
tyzmu rozbi ł  się jak bańka.  Jest to  do b rą  w różbą  dla 
niepodleg łośc i  Sycylii. Podczas b o m b a r d o w a n i a  je d n a  
tylko fregata f rancuska Panam a  zna jdowała  się w P o r ­
cie Messyny. Okrę la  zaś l in io w e :  P r ie d la n d , Ocean, 
S o u c c ra tn , In flex ib le , Jem appes i f regata M cscortes 
po d  d o w ó d z t w e m  a dm ir a ła  Trchouart stoją w  Pa le r -  
ra ie;  l in io wy o kr ę t  Jupiter, f regaty Psyche  i A s ma deus  
odpłyn ę ły  do A d ry a ly k u ,  gdzie i angiel skie okrę ty  
Fr eg a ty  p a ro w e  Panama  i Solon  stoją w  Neapolu ,  
P luto  p rzed  Ischia, {Heformę)

Z  Wenecyi. {Rozporządzenia nowego rządu) Nowy 
rząd r epub l i ka ńsk i  wys tę pu je  bardzo  energicznie.  
Uchwały  dawnego  rządu prowizorycznego  objawiają 
się na nowo,  tylko w  daleko wybi tn ie j szych  b a rw ach  
i w tonie  dyktatorskim.  I tak obos t rzono  dek re t  
wzgl ęde m  wy dania  do m en icy  s r ebe r  o tyle, że naka­
zano w  przeciągu  3 dn i  wszystkie s rebra  p r y w a t n e  
w  menn ic y  złożyć,  a to pod  karą więz ien ia  i konf i ­
skatą za tajonego srebra.  T e r m i n  len jednak  okaza ł 
się za kró tk i ,  laki  był  nacisk osób s r eb rem o p a k o w a ­
nych.  Przed łuż ono  go wię c  jeszcze o trzy dni.  Inny 
de k r e t  nakazuje  wszys tk im w  Wen ecy i  mieszkającym 
cu d z o z ie m co m ,  aby na ty ch m ia s t  do gwardy i  się za­
ciągali.  W ys z ło  oraz rozpo rządzen ie ,  aby wszyscy cu­
dzoz iemcy w  przeciągu 3 dni  w yw ie d l i  się z p o w o ­
d ó w  p o b y t u  swego w  W e n e c y i  i rękojmię  godnego 
zachowa nia  się rzeczypospol itej  dali. (B . Z . U .)

Z  Parmy. •, {Protest sa rd yńslti). Jenera ł  sa rdynski  
La Marmora pro te s tu j e  wraz  z kom isa rzam i  sardyń-  
skimi i  Parmy i Piazenoy przeciw przylepionej z roz­

kazu je ne ra ła  aus t ryackiego  po u l iccch  proklamacyi ,  
w  k tóre j  książę sobie pre tensye  do P a rm y  rości  i 
wszystkie  czynnośc i ,  j akie podczas n iebytnośc i  j ego  
w  ks ięs twie  zaszły, za n ieważne  uznaje.  Pr o te s t  ten 
op ie ra się na dob ro woln e in ,  powszc ch nem  gło so w ani em  
mieszkańców uchw a lo n e m  przyłączeniu  Pa rm y  do P i e ­
m o n tu .  - (B . Z. H .) '

Z  IAworno. Od 12 clni n iespokój  w  mieście.  Jeszcze 
6 wrześn ia  mias to  zna jdowało się w  mocy l udu  i w ła  
dzy w  r e w o l u c j i  powsta łe j .  ,\V. książę zbiera siły 
zbrojne  w  Piz ie,  z k ló rem i  p rzec iw  p o w s ta ń c o m  w y ­
ruszyć zamierza.  Tymczasem do wódz ca  p o w s ta ń c ó w  
jen. Tor res  zowar ł  z załogą cytadeli  przez lud  obłe 
żonej nas tępującą  K a p i t u l a c j ą :
1) chcąc da lszemu kr w i  roz lewow i  (a więc  lała się 

k rew)  zapobiedz ,  wojsko  opuśc i cytadelę i zajmie 
koszary w  mieście.  Tylko a r ly le rya  zostaje w fortecy.

2) miejsce ustąp ione j  załogi  za jmie  sto ludz i  z g w a r ­
dyi obywatel sk iej  i s tu  Pol aków tworzących  ko m p a n ię  
Gu id ó w  je nera ł a  Torres.

o) b r a m y  mias ta  obsadzą w  rów ne j  sile gw ardye  o b y ­
watelskie,  rezerwa i wojsko  l iniowe.
Na mocy kapi lu lacy i tej wojsko  opuśc iio  juz  cyta­

delę i b r a t a  się z lu dem jak  najmocnie j .  Cypr iani ,  
k tóry  całego r u c h u  lego p o w o d e m  był,  uc iek ł  n ie p o ­
ję ty m  jak im ś  sp oso be m i znalazł schroni en ie  na p o ­
kładzie f rega ty f rancuskiej  Yauban.

Depulacya  do F lo re ncy i  wys łana  wróc i ła  już.  P rzy ­
był  z nią także Guerraz i  i w yda ł  zaraz p r o k lam a cji]  
do ludu ,  wzywając  go do pok oj u  i zaufania w. księ 
ciu, poniew aż  na teraz nie m am y  innego  w r o g u ,  j ak  
A ust rynka.

Z innej  s t rony  piszą z F lorencyi, ze w. książę' ,  nie 
czując się na sile p r zy t łumić  pows tan ie  ’ w  tak wiel- 
k iem mieście,  j ak iem jest  L iwo rno ,  u da ł  się o pomoc  
do Neapolu (!) i Karola Alberta,  żądając od n ich  10000 
ludzi.  ’ {Jour. d. Dcb.)

Z  W iednia 17 w rześnia . Dziennik Der Freym ulhige  
poda je jako  na jnowszą  wiadomość ,  że 13 w rześn ia  z a ­
w inęła  do W enecyi flota fra n cu ska  z 2 o k r ę t ó w  l in io­
wych i 4 p a ro s ta tk ó w  się składająca.  Par os t a t ek  f r a n ­
cuski  doniós ł  k o m e n d e r u ją c em u  w  Tryeście,  że Fran  
cya strzedz będz ie  neut ra lno śc i  Wenecyi  aż do z a w a r ­
cia s tanowczego pokoju.

(Teraz wyjaśnia  się n a m ,  dla czego A lb in i ,  k tóry  
tyle razy rozkazów odpły nien ia  z f lotą sa rdyńską  nie 
u s ł u c h a ł ,  w  os ta tn ich  cza sa ch  Adryulyk  opuści ł ) .  ' 

W sp o m n ia n y  dz iennik donos i  także , że Radecki  
uda ł  się do W e r o n y ,  gdzie się odbywać  będzie  k o n ­
gres pośredniczących d y p lo m a tó w

Gazeta wie de ńsk a  podaje  za w ia dom oś ć  p e w n ą , że 
r o z ej ni z Sardynią  za war ty ,  a 22 b. m. się kończący 
u 3 0  dn i p rzed łu żo n ym  z o s ta ł , i że z p o w o d u  tego 
oczekiwać wy pada  prędkiego  spokojnego  zakończenia 
nieporozum ień (!)  z Sardyn ią .

N I E M < E

Z  Berlina, 15 w rześnia . ( Plota niem iecka). P o dł ug  
uc h w a ły  kongre su  m a ry n a rk i  w  H a m b u r g u  odby tego  
jako  m inim um  floty n iemieckiej  natychm iast wys tawić  
się mającej  uw aża  się 9 f rega t żag lowych o 60 a r m a ­
tach, 4 f regat  o 40 działach,  6 f regat  pa ro w y c h  o sile 
500 koni  a 1500 beczek objętości.  Wszys tk ie  działa 
mają  być jak  najcięższego ka l ibru .  Do lego w chodz i  
jeszcze 0 k o rw e t  p a ro w y c h  o sile 3 0 0 —400 koni ,  900 
— 1200 beczek i moź dzierzami  do rzucania  bom b.  
Niemce  uważa ją  się już  na począ tku za m o c a r s tw o  
m orsk ie  drug iego  rz ędu  tylko. F lo tą  juz rozrządzil i .  
W ysła l i  część do Mexyku,  d r ug ą  do Aus tra l i i  i Bóg 
wie  gdzie? Zgruchola l i  Danią,  Angli i  boja napędz il i .

Szkoda  tylko, że flota ta i stnieje i odb ywa swą s łu ż ­
bę ty lk o — na papierze,  w  g łowach  p o e tó w  i p ijących 
p i w o  za jedność  i po tęgę  Niemiec !

B erlin  1-1. w rześnia . K r ó l  j ak  m ó w ią  m ia ł  się o ś w i a d ­
czyć za w n io sk ie m  dep. Steina,  co jeżel i  tak jest ,  w t e ­
dy bardzo ła two nas tąpi  zmianą  m in is te ryu m .  Po r o ­
gach ul ic poprzy lep iano  p lakaty  zachęcające wojsko  
do  b ra ta n ia  się z ludem. Wczora j  na zgrom adzeniu  

■ d em ok ra ty cznem m n ó s tw o  było wo js ko w yc h,  k tórzy 
bardzo pochwal i l i  w n i o s e k  Stejna i wznieśl i  toast  na 
cześć ba ta l io nu  s t r z e l c ó w  2go p u łk u  w P o c z d a m ie .  W e  
Fra nk fu rc ie  nad o d r ą ,  wojsko  nieche ia ło  p rzec iw  o b y ­
wate lom wystąpić.  Dzisiaj widz iano ba la l iony  g w a r ­
dyi  narodowej  spotykające się z woj sk ie m przy w i w a ­
tach i inn yc h  oznakach przyjaźni.

Zadziwiające obiegają tu  w ie ś c i  o wypadkach za­
sz łych  w Neustrelilz, m ó w ią  że w ie lk i  książę u c ie k ł ,  
a księżniczka duńska ratow ała  się ucieczką przez okno(?)

NYiadomości z P e te r s b u r g a  tylko o cholerze d o n o ­
szą. W  d. 5. b . ’m.  zachorowa ło  tamże  osób 24,  w y ­
zdrowia ło  22 a um ar ło  8. Ok ropna  jakaś zaraza p o ­
chłania już  od 3 dni  wie lką  liczbę osób. Całe familię, 
w y m iera ją . ' ‘



Z jF ran ltfurlu  13. w rześn ia . Duńs ko  prusk i  roze jm 
zada h an ie bny m  in t r yg om  dyplomacyi  śmier te lny  cios.
O dwie  skały rozbi je się zdradz ieck ie  ma ta c tw o to, 
raz o fa k ty c zn ą  niem ożliw ość  do t r zyma nia  w a r u n k ó w  
tego r o z e jm u ,  p o w tó r e  o konieczne un iewa żn ien ie  
onegoż  ze s t r ony  p a r la m e n tu  niemieckiego .  Co do 
p ie rw szego ,  abso lu tne in  jes t  n i e p o d o b i e ń s t w e m ,  aby 
osławiony  ó w  M o l l k e  stanąć mia ł  u  s te ru  rządu 
w  Ho lsz tyn ie ,  Mollke k tó ry  bez n iebezpieczeńs twa 
życia n a w e t  pokazać się w  ks ięs twie  nie może.  A 
przecież rozejm je m u  oddaje  rządy. Rów nie ż  n i e p o ­
d o b n a ,  aby u c h w a ł y  rządu  tymczasowego u n ie w a ż n io ­
ne zostały,  zgromadzenie  b o w i e m  u s ta w odaw cze  w 
R e n d s b u rg u ,  a przez niego cała ludność  jak  n a j m o ­
c n ie j  tem u się opiera.  Rozejm w ię c  n ie  może być  
d o p e ł n i o n y ,  chyba że Prusacy,  którzy dotąd  za spr a­
w ę  holsz tyńską  się b i l i ,  teraz .p rzec iw niej wys tą p i ą ,  
a lego przypuśc ić  nie można.

Co do drug iego  p a r l a m e n t  w strzym a ł już  i za w iesi( 
wy ko nan ie  w a r u n k ó w  ro z e jm u ,  i spodz iewać  się n a ­
leży,  że go teraz zupe łn ie  uniew ażni. Cała lewa s t rona  
j e s t  za te rn ,  l ew e  c e n t r u m  mo cno  się na jej  s t r o n ę  
przechyla ,  a wtenczas  większość  g ło sów  byłaby  zape­
wn ioną .  M n ó s t w o  ad re só w  ze wszystkich  s t ron  Nie ­
m ie c  na lega  na od rzucenie  zupe łne  haniebne go  tego 
dla Niemiec rozejmu.  J ut r o  zaczną się w  zg roma­
dzeniu dyskusye nad tym przedmiotem.

Z  F rank furtu  14. w rześnia . W  kwes ty i  roze jmu w y ­
s tąpi l i  dziś mówcy.  Najprzód b r o n i ł  Hecksclier  były 
m in is te r  pa ńs tw a  roze jm u lego. Obrona  ta, rozumie  
się, była bardzo  n i ezg rab n a ,  p o d o b n a  do o br ony  a d ­
w o k a ta ,  k tóry  sam w  sp raw ę  swoją  nie wierzy.  l ix- 
m in is le r  u t r z y m y w a ł ,  że rozejm len w  niczem a ni- 
czem nie ubl iża  h o n o r o w i  Niemiec ,  że s iedmi omie -  
sięcznego t rwa nia  onegoż żądała Szwccya,  a to dla 
te g o ,  pon ieważ  tylu mies ięcy p o t r zeb u je  do cofnięcia 
swych w o js k ;  dalej,  że to bajka  w i e r u t n a  jakob y w  zi­
m ie  ła twie j  z Danią  wo jo wa ć  b y ł o ,  że wy da le n i e  o- 
k r ę t ó w  przez Danię  pr zy t rzymanych  jes t  ważną  b a r ­
dzo korzyścią r o z e jm u ,  że roze jm p os ta no w ie ni a  rzą­
du  tymczasowego w  Holsztynie nie u n ie w ażni a ,  lecz 
tylko zawiesza (na wiek i )  s ło wem e s m in is le r  u t r z y ­
m u j e ,  że jes t  czystym w  (ej s p r a w ie ,  j ak wes la lka  
(zhańbiona . )  _ .

P o  l leksc he rze  w ys t ąp i ł  V e n c d e y  p r z e c iw  rozej-  
mo wi .  (Końca nie ma jeszcze.;

Wie lkorz ądca  zwoła ł  do siebie naczeln ików w szy ­
s t k i ch  s t r o n n ic tw  w  p a r l am enc ie ,  clicąc się od n ich 
o usp os ob ie n i u  p a r l a m e n tu  do siebie dowiedzieć.  
Oświadczył  p r z y t e m ,  że zdanie większośc i  będzie  za­
wsze i j ego zda nie m,  i że większość w  każdym razie 
na  po m o c  jego  liczyć może.  Na zapytan ie  zaś,  o ile 
wieść o podz i ęko wan iu  jego  p r a w d z iw ą  j e s t ,  o d p o ­
w iedz ia ł :  że wie lkorz ądz two  przy ją ł ,  i  t akowe  do
końca  prowadzić  będzie.  (Wieść  tę puści ła  w  obieg  
p raw a  s t rona  p a r l a m e n t u ,  chcąc tym sposobem d e p u ­
tow any ch  zastraszyć i do g ło sowania  za  u t r z y m a n ie m  
roze jmu  z Danią  nakłonić. )

Mówią  lu  coś o m in is l e r y u m  A m i m .  Czy już  
Niemce  nie mogą  is tnieć bez tych A r n i m ó w  i Auers-  
w a l d ó w ?  Ledw ie  że je d e n  kark sk ręc i ,  jużci  d rugi  na 
jego  miejsce ws tępuje .

Dziwna  także ,  j aki  magnetyzm zachodzi  między 
F ra n k fu r te m  i Ber l inem.  Co tylko w  j e d n e m  z mias t  
tych zużyje s ię,  zaraz w  dr u g ie m  odmładza  się na 
nowo.  Tak  Bekera l l i ,  k tó ry  w  F ra n k f u r c i e  na jw ię k ­
szym głupcem się okazał ,  składać ma  teraz w  Ber l i ­
n ie  n o w e  mi ni s le ry um .  Także i Hadowitz ten a p o ­
s to ł  ab so lu ty zm u  pojechał  w  tym celu do Berl ina.

Nowe m in is l e ry u m  p a ń s tw a  bez w ąt p ie n ia  składać 
się będz ie  z cz łonków lew ej st rony.  Już wczorajsze 
zapros iny  ich  do wie lkorządcy  zdają się to okazywać.

P e łn om ocn ik ie m  Aus l ry i  przy władzy  cent ra lne j  j es t  
B r u c k ,  u  ostatniego końca  ostatniej  prawej .

Z  H o lsztynu . Jene ra ł  W r a n g e l  do tychczasowy do- 
wódzca  związkowych wojsk  n i em ieck ich  złożył swą 
godność ,  p rzysłano b o w i e m  na k o m e n d a n ta  w ks ięstwie  
jene ra ła  prusk i ego  Bonin.  W r a n g e l  już  jest  w  B e r ­
linie.  (Z . U .)

V l i  A $  C Y A.

P aryż 10. w rześn ia . (Z koresp. )  Dzienniki  w s p i e r a ­
jące szczerze nowy porządek  rzeczy zajmują się m o ­
cno n ow em i  w y b o r a m i ,  (. j. w y b o r a m i  dope łn ic zemi  
(15. r epr ezen ta n tó w  lu du ; ,  k tó re  mają się zacząć dnia 
17. b.  in. Up omina ją  i zakl inają w y b o r c ó w ,  aby da­
wal i  swe głosy tylko doświadczonym przy jac io łom 
Rzeczypospol itej .  I s to tn ie ,  w  c h w i l i ,  k iedy  tu  i o w ­
dzie s t ronnicy  przeszłości  podnoszą  g ł o w ę ,  obow iąz­
k iem jes t  n ied wuznacznych  o rg a n ó w  op in i i  r e p u b l i ­
kańskie j  n iweczyć  w  narodz ie  zgubne  zamachy i oś wie ­
cać u m y s ły  ba ła m u co n e  czczemi obietnicami .  Bo czyż 
to  n ie  sąż czcze ob ie tn ice  p o d o b n e  tw ier dzen ia  ja k  to,

że prz yw ró cen ie  I ronu  da łoby  zaraz pracę  ty lu  p r ó ­
żnującym rękom,  pomno ży ło  ska rb ,  zaprowadzi ło u- 
fność  i spokój  w  kr a ju ?  Czyż owszem podatk i  już  i 
t ak wie lk ie  nie zostałyby na tychmia s t  p o d w o j o n e ?

■ zwłaszcza,  że już  czasy p o d b o j ó w  m in ę ły  , i F rancya  
ju ż  nie myśl i  zasilać się zdz ie rs twami  pos t r o n n y c h  
n a r o d ó w ?  Któżby to jeżel i  nie skarb,  m u s ia ł  opłacać  
t łuszczę d w o ra k ó w ,  c isnących się n ieu s ta nn ie  do pr z e d ­
poko jó w  mi nis le rya lnych ,  i w  nagrodę  p o c h le b s tw  lub 
pod ło śc i ,  zwykle o trzymujących  to ,  czego cz łowiek 
najzdolniejszy,  lecz nie umie jący się k łaniać  i un iżać  
n igdy nie o t r z y m a ? — Mo narchia  nie podn ios ła by  r o l ­
n ic twa,  ho go podnieść  nie umia ła  od u p a d k u  N a p o ­
leona.  Nie podn ios ła by  także ani h a n d lu  ani  p r z e m y ­
s łu ,  bo zmiany  m in is t e rya ln e  mogą bydż  lak częste 
jak  były za L u d w ik a  F i l i p a ;  sa ma  zaś dziedziczność 
t r o n u  nie na tc hn ie  zaufania.  Niewątp l iwą  n aw e t  jes t  
rzeczą, że prezyde nt  Rzeczypospoli tej ,  k tó ryb y  położył  
koniec  obecnej  kryzis f inansowej  i n iedol i  z p racy  rąk 
żyjącego ludu ,  da s tokroć większą r ę k o jm ię  spokoju  
publ icznego  i t rw ałośc i  rządu ,  niż k tó ry k o lw iek  p r e ­
te n d e n t  z koroną  na g łowie;  t rudni e j  b o w ie m  byłoby  
go zwalić niż p r e te ndent a ,  wspie ranego  je dyn ie  przez 
nieprzyjac iół  Rzeczypospol i tej .  Taki p rezyden t  mi a łby  
za sobą, w  chwi l i  niebezpieczeńs twa , ten wszys tek 
dz ia rski  i n iezwyciężony l u d ,  co . rob i  r e w o l u c y e ,  i 
staje się niejako w y k o n aw cą  w y r o k ó w  Boga na ziemi.

Podczas kiedy więzien ia nape łn ione  of iarami  g w a ł ­
townej  cho roby  społeczne j ,  kiedy n ieszczęśl iwi  w y ­
gnańcy roznoszą po m o rz u  swe żale,  kiedy sądy w o ­
je nne  skazują bez l i tości  mnie j  więcej  w in n y c h  p o ­
w s ta ń c ó w  na galery, prezes zgromadzenia na ro d o w e g o  
obywa te l  A rm and  Marrasl ,  daje świetne  bale.  Mog ło ­
by  może ujść demokracie, w żó łtych  rękaw iczkach  ( jak 
go od d a w n a  nazywa poczciwy Raspai lj  gdyby je  d a ­
w a ł  za swoje p ieniądze i nie w  dnie wyznaczone  na 
u r z ę d o w e  posłuchania .  .Ale ponieważ je  daje z u- 
szczerbkiem grosza publ icznego  (w yr ob iw szy  sobie 
powiększenie  pensyi  o 6000 fr. na miesiąc) i oslalnią 
rażą nie przyjął  of icerów gwardyi  n a r o d o w e j ,  klórzy 
sądzili mieć  ws tęp  w ol ny  bez l is tów zapraszających,  
w y w o łu je  przec iw sobie mo cne  oburzenie  w  d r u k u  
peryodycznym.  Ma przecież swoich  chwalc ów  i o b r o ń ­
ców. Alfons Karr,  w  sw oi m  dzieńniku  le Jou rn a l  p o ­
wia da  dosyć b e z c z e ln i e , że jeden  taki  ba l  dos ta rcza  
pracy stu f am i l i om ,  przywraca  zaufanie w m i e ś c i e  i 
więcej  p rzynosi  pożytku  dla Rzeczypospol i tej  , niż 
wszystkie  deklamacye  m n ie m an y ch  p a t r yo tó w .  Dalej 
czwar tkowy wieczór  ( d . 7 . b . m . )  op isu je  w  len sposób:  

„Trzeba  uwieńczyć  różami prezesa  zgromadzenia  
na rod ow ego,  j a k  lego chce Pla ton , ale jak  tego Pla 
ton nie chce, nie t rzeba  go wypędzać  z R zeczypospo­
litej. Niecli owszem w  niej pozostan ie ,  i n iech d ługo  
przewodniczy  zgromadzeniu  dla naszej ,  nie ś m i e m y  
powiedz ieć  dla swojej  własnej  p rzy jemnośc i  i zabawy.  
Jakiegoż s la run ku !  jakiej  w y k w i n t n o ś c i ! jakiej  sz tuki !  
j akiego gus tu!  jakiego w dz ięku !  i jakiej  bezs t ronośc i  
nic wymaga  wieczór dany w y b o r o w e m u  lowarzys twu 
całego Paryża,  nacze lnikom wojska ,  najwyższym u r z ę ­
d n ik o m  h ie ra rc h i i  cywilnej ,  na jp ie rwszym z pomiędzy  
na jlepszych malarzy,  au to r ó w  i pu bl ic ys tó w !  To rzecz 
pana  A rm anda  Marrasl .  W ia d o m o  już z jak im  lalen 
tem w yw ię zu je  on się z lego obowiązku .  Minist ra  za­
granicznego  wi ta  pow ażnem s ło w em ,  dla a r tys ty  zni­
kającego w  t łu m ie  ma dowcipny w y r a z ,  a dla młode j  
i l ęk l iwie  do l śn iących  się sa lonów dochodzące j  d a ­
my  u jm ujące  oświadczenie  grzeczności.  Po w ie dz ia no  
już,  że le salony przypomina ją  świe tny n iegdyś W e r ­
sal pau u jący m w  n ich przepychem'z ło ta  i ko sz tow nych  
sprzętów.

„Osta tni  wieczór albo raczej os ta tn i  ba l fiył n a d ­
zwyczaj okazały.  T łu m  by ł  n i ezmie rny ;  salony na 
chwi lę  wypró żn io ne  zape łn ia ły  się znowu zaraz 
gośćmi.  J e n e r a ło w ie ,  m i n i s t r o w i e ,  dyplomaci  b ly  
szczący ziocistemi haf tami  i kobie ty w ys t ro jone  jak 
na najp ie rwsze  reprezentacye ,  wszys tko napływało  i 
o d p ły w a ło  jak  fale miotanej  do b rz e g ó w  wody.  — 
W ś r ó d  tego p r z e p y c h u ,  h o n o r u  i c h w a ły ,  na całem 
zebraniu  odbi jał  się charak ter  doskonałe j  równośc i  i 
wza jemnego wyrozumienia .  Wszys tk ie  o p in i e ,  n aw e t  
sobie na jprzec iwnie j sze ,  nawet  najb ielsze  i najczer- 
w ieńsze , spo tyka ły  się z sobą i t rącały łokciami,  bez 
przekąsów  i na jgrawania.

„ W  j e d n y m  kad ry lu  widz ia łem tańcujących razem 
jedneg o  księcia,  j ed ne go  ex-komisarza jenera lnego  Rze­
czypospoli tej ,  j e dn ego  socyalislę i j ednego  reakeyoni-  
s tę zapalonego.  Tańczyl i  źle, ale w  rozmowie  w y b o r ­
na  między n im i  pa n o w a ła  ha rm oni a .  Nie m ogę  p o ­
wiedz ieć  czy p. P r o u d h o n  był  św iadk iem  lej n ie s ły ­
chanej zg ro zy . Pose ł  angielski  spędz i ł  wie lką  część 
tej czarownej  nocy na rozmowie  z panią  prezesową,  
(Lady Marras t! )

„Wiadomość o przyjęciu przez Austryę pośrednic­

tw a  Fran cy i  w  sprawie  włosk ie j  nadeszła około p ó ł ­
nocy i do d a ła  nowego u r o k u  ca łemu z e b ra n iu ,  rozja­
śniając jeszcze bardziej  wszystkie um ys ły  i twarze.  — 
Była lo najpożądańsza nowina .  Rozpoczęty  zabawą 
wieczór  skończył  się pow szechne m zadowolen iem ."

Otóż lo tak żyje dziś A rm and  Mar ra s t  i ogóln ie  
wszyscy dawnie js i  redak fo rowie  dz iennika le. NaHonat. 
U n ich de m okracya  do bra  w t e o r y i ,  a rys tokracya  w  
praktyce.  Do rw aw szy  się władzy  po L u d w i k u  F i l ip ie  
i jego n iecnych  sługach,  us p ra w ie d l i w ia ją  ca łem swo- 
je m  p o s t ępow an iem  łych,  k lórzy zarzucając s t ro n n ic ­
tw u  r e p u b l i k a ń s k ie m u  osobiste w id o k i  i chęć  w y n ie ­
sienia się, powtarza l i  daw ni e j :  Ustąp z m iejsca, abym  
j e  za ją ł.

Na przysz łym wieczorze obywate l  Marras t  będz ie  
mia ł  zapewne szczęście powi ta ć  w  progach  swoich,  
pow ażnem  słowem. JW .  hrab iego  P a h l e n ,  czytam b o ­
w i e m  w  je d n y m  z dzisiejszych d z ie n n ik ó w  co n a ­
s tępuje :

„W ie lk ie  robią  prz ygoto wa nia  w ambasadz ie l lossy j -  
skiej,  na placu Yendome N. 12, na przyjęcie J W .  hr.  
Pahlen ,  ambasadora .  W i a d o m o ,  że J W .  hr .  Pah len  
oddawna  był  a m b a sa d o re m  rossyjskim w  Paryżu ,  c h o ­
ciaż obowiązków nie s p r a w o w a ł ;  v, 1840 r. opuśc i ł  
on był  Paryż dla zajść osobis tych między  cesarzem 
rossyjskim a L u d w ik ie m  Fil ipem.  JW .  hr .  Pahle n  p o ­
wraca  po  pros tu  na swoje miejsce.  Jes t  n a d z i e j a , że 
przywiezie uznanie Rzeczypospol itej  Francuzkie j  prze; 
rząd Pe te rsbursk i .  Pani  h r a b i n a  Lieyen je s t  także,  j ak 
mów ią ,  spodz iewaaa w  p i e rwszych  dn ia ch  paźdz ie rnika ."

Niech  żyje taka Rzeczpospol i ta  demokra tyczna,  k tóra  
się umie  lepiej  zgadzać z carem, niż sam L u d w i k  F i ­
lip, nie bez przyczyny zwany Na pol eonem pokoju!

Donoszą z. T u l o n u  4go września  że ok rę ta  francuz- 
k i e : le Fr ic d la nd ,  1 0 c e a n , l e  Souvera in  lTnf l ex ib l e ,  
le Jem m apes  i f rega ta  p a ro w a  le Descar les ,  zna jdo­
wały się przed  Pa le rm ą  pod  rozkazami  ad m ir a ł a  Tre-  
l i o u a r t ;  ok rę t  le J u p i t e r  i frega ta  la Psyche uda ły  się 
na adrya tyckie  morze  do połączenia się z fregatą p a ­
ro w ą  1’A sm ode e ,  k tó ra  tam się już  z n a j d o w a ł a ; f r ega­
ta p a r o w a  la P o m o n e  i ko rw eta  te b o lo n  są już w o- 
kol icacb N eapolu ,  a korweta  p a r o w a  le P lu ton  , 
w  Ischi i  pod  rozkazaari  zastępcy a d m ir a ła  Baudin .

Listy od eb rane  z Tryes lu  donoszą ,  pisze dz iennik  
des Hebuts, że eskadry  połączone  f raneużkie i a ng ie l ­
skie przypłynę ły  ju ż  na morze  adrya tyckie.

S e j m  w i £ d c £ 9 $ l t i .

Czterdzieste drugie posiedzenie po zagojeniu  
sejmu dnia L3go W rześnia.

(C ią g  d a lszy ,)

T r o j a n .  Chcę tylko przypo mną ć  izbie te m n o g ie  
wyrzu ty  rob io ne  w  chwil i ,  gdy zezwalano na ow y c h  
20< m i l io nó w ;  a przecież (o stało się dla do b ra  całej 
mo narch i i ,  a teraz nie chcą zezwol ić n a w e t  na 24 go­
dzin, aby izbie pr zedłożono po t rzebne  pro jek ta  użycia 
tych  pieniędzy.

S z a b e l  zwraca u w a g ę  izby na  to,  że żądane  przez  
Brest ia owe dw a  mi l io ny  nie mają  żadne j styczności 
z n a d m ie n io n e m i  przez min is t ra  h a n d l u  ś r od ka m i  
zaradczemi  i oświadcza się także za wn io sk iem Pin kasa.

B r e s t l  zgadza się zupełn ie  na lo ,  ale p o d  w a r u n ­
kiem,  aby zaraz j u t r o  pr zedłożono sprawozdanie .

N e u m a n  n : Muszę s tanowczo odeprzeć  i ron iczno 
u w a g i  Riegera.  D e p u to w a n i  wiedeńscy  znają n iedolę  
swych wspó łoby wate l i ,  lecz l i tują się t akże nad cierpie­
niam i m ieszkańców  Z zlą zka  i K ierhonoszów . Atol i  ze 
w zg lę d u  na lo, że Wiedeńczycy  są p ie r ws zym i  t w ó r ­
cami  naszej w o ln oś c i ,  i c iągle jeszcze ponoszą  ofiary 
dla niej ,  n i eweźmie  tego zapewne n ik t  za z łe ,  że t e ­
raz wys tąp iono  z tym wniosk iem.  Zresztą w  sk u te k  
oświadczenia m in is t ra  h a n d lu  p rzy s t ęp u ję  także do 
w n io s k u  Pinkasa.

Potem  p ra w ie  j e d n o g ło ś n ie  p rzyjęto  w n io se k  Pinkasa.

W sk ut ek  tego r o b i  P r e z y d e n t  u w a g ę ,  że d o p i e ­
ro j u t r o  m og ą  nas tąp ić  w y b o r y  na prezydenta ,  a lo 
dla przysporzenia  czasu wydzia łowi  f i nansowemu.

P i l l e r s d o r f  żąda wyznaczenia godziny ,  w której 
m a się zebrać wydział finansowy.

B o r r o s z  sądzi, że najlepiej  m o g ł o b y  to nastąpić w 
godzinę  po posiedzeniu,  i p y ta ,  czy nie moź naby  do 
lego zaprosić p- P- m i n i s t r ó w  h a n d l u  i f inansów.

P r e z y d e n t  o d p o w i a d a ,  że komisy i  i wydz ia łow i  
przysłużą p rawo w  lej m ie rze  p o d ł u g  41go pa ra g ra fu  
porządku se jmowego.

Potem o b r a d o w a n o  na d  p o da n ie m  k i lku  deputywa-* 
nych  b u k o w i ń s k i c h ,  k tórzy  dla komisy i  w y n a g r o d z e ­
nia chciel i  w y b ra ć  wł asnego  zastępcę z tego pow odu ,  
że w y b ra n y  dla tej ko mi sy i  d e p u t o w a n y  n iepos iada  
ich laufania.

*



D y l e w s k i  oświadcza  w  tej mierze,  że przez w y ­
b ó r  W i e ń k o w s k i e g o ,  k tóry zna dobrze  język n ie ­
m ie cki ,  a j ako  b ył y  ad junkt  fiskalny w  ta mtyc h  s t r o ­
nach  obz na j om io ny j e s t | d o k ł a d n i e  z^s tosunkami  tam- 
tejszemi i oprócz  tego posiada zaufanie kom i te n tó w,  
u w z g lę d n io n o  dos tatecznie s to su nk i  bukowińskie .

P r e z y d e n t :  Ponieważ  w y b ó r  tego zastępcy u s k u ­
teczniono  wed le  wsze lk iego  porządku,  p rze to nie m o ­
żna  uwzględniać  tej p r o ś b y ,  w  skutek  czego należy 
ją  uważać za za ła twioną  już  zupełnie

Nas tępnie  udzie l i ł  m in is te r  W esenb e rg  nas tępującą  
odpowied ź  na  in te rpe lacyę  Goldmarka :

1) G ł ó w n e m i  zasada ra i fmin i s te rs t wa  w obec sp ra­
w y  włosk iej ,  j es t  czuwanie  nad h o n o r e m  i godnością 
cesars twa ,  i j ak  najlepsza obron a  jego  interesów.

2) Co się tyczy uk ła d ó w  do po kąd  nie zostaną ukóii- 
czonemi,  n i e m o ż n a  nic pr awić  o nieb,  tyle tylko m o ­
żna powiedzieć,  że p o ś re d n ic tw o  Angli i  i Francyi  zo­
s tało przyjęte.

3) W p r a w d z ie  go to w e  m in is te ryu m  do wsze lkich 
ofiar dla un i kn ien ia  wojny,  zawsze jednakże  ma na 
względz ie  przes t rzeganie  h o n o r u  i bezpieczeństwa n a ­
rodowośc i .  (Oklaski .)

4) Książę Sc h w arzen h e rg  został m ia n o w a n y  p e ł n o ­
m o c n ik ie m  dla s pr aw  w ł o s k i c h , ponieważ  najlepiej  
j e s t  obzna jom iony  z n iemi .

ii) Związki  f am i l i jne ,  j akie  istnieją między  Modeną,  
P a rm ą  i panującą  rodz iną  aus lryacką  wymagają  opiek i  
ze s t rony  Auslryi .

6) Zaw ar te  w  tej mierze  u g o d y f s ą ,  o ile mu  w i a ­
dom o,  dru ko wane .

G o  I d  m a r k  chce odpow iedz ieć  na t o , ato w sposób 
pro testujący ,  lecz prezydent  tylko pod  tym w a r u n k ie m  
chce go dopuścić  do g łosu ,  jeźli  mn n ow ą  in le rpc la  
cyę do przedłożenia.

G o l d m a r k :  W ię c  p rzed k łada m no wą in te rpe lacyę 
ja ko  o dpow ie dź  na oświadczenie  pana  minis t ra .  Mini ­
s t ro w ie  są n ie tylko  radzca ini  korony,  ale także radz- 
cami  ludu ,  l u d  zaś tylko w te dy  będzie  zaspokojonym,  
jeż l i  t ę  sp raw ę  dok ład nie  rozpozna;  p o d ob na  zaś o d ­
po w ie d ź  m in is t r a  nie służy wcale  ku t e m u ; tern mnie j  
atol i  może  go zadowoln ić  ta uwaga ,  że o n ieukończo- 
nych  jeszcze uk ła dach  nic prawić  nic można .  Ja zaś 
py tam,  czy m in is te ry u m  teraźniejsze chce stawać w o- 
b r o n ie  tych t r ak t a t ów  opieki ,  k tó re  Met t e rn i ch  poza- 
w i e r a ł ,  i czy pr zyna jm ni e j ,  kiedy o samycliże u g o ­
dach  nic p raw ić  nie mo ż n a ,  wydane  H a r  l i g o w i ,  
R a d e c k i e m u ,  M o n t e c u c e u l e m u  i S c b w a r z e n -  
b  e r g o w i  in s t r uke ye  zostaną złożone na siole izby ? 
(Głos ze ś r o d k a :  do porządku!)

G o l d m a r k :  Panie  prezydenc ie ,  czy i  zasłużyłem 
na  wezwan ie  do p o r ządk u?

P r e z y d e n t :  To w p r a w d z ie  n ie ,  lecz na odesłanie  
do rzeczy.

W e s s e n b e r g  obstaje przy tern, że jak  d ługo  u k ł a ­
dy niesą ukończone ,  nie mo żna  nic p rawić  o nich,  
gdyż to by się sprzec iwia ło  wsze lk iemu kons ty t ucyj ­
n e m u  zwycza jowi  pańs twa .

Nas tęp nie  pyta G o l d m a r k ,  czyli akta  śledcze 
w  s p ra w ie  uwiezien ia cesarza na d n i u  17ym Maja z ło­
żono  na s tół  izby.

P r e z y d e n t :  Jeszcze nic w  tym względzie nieo- 
t rzymałem.

Po lem nas tąp i ła  od po w ie dź  mi n is t ra  W  e s s e n b e r g 
n a  i n t e r p e l a c y ę  d e p .  I l c i m  e r l a w z g l ę d e m  s t o ­
s u n k u  L u z a c y i  d o  S a k s o n i i .

P r a w o  korony  czeskiej w zglę dem Jmzacyi opiera się 
na recesie  t r adycyjnym tego h r a b s t w a  z r o k u  1035go 
i na od łączeniu  t r adycyjnem w  roku  1030tym

P r a w o  to jes t  t ro jakiego ro dza ju :  1) O p ie kuń s l w o 
lennicze,  2) p r a w o  opieki  nad rel igią ka to l icką ,  m i a ­
nowic ie  nad d u c h o w n e m i  k o rpo racyam i  ka to l ick iemi  
w  Luzacyi ,  a 3) e w ent ua lne  p ra w o  kaduka,  Gdy 
w  ro k u  1815 Luzacyę niższą i część h r a b s t w a  wyższe­
go przysądzono P ru so m ,  ods tąp i ła  Aus t rya  w 18 a r t y ­
ku le  a k tu  kon g re so w eg o  od p r a w  s w o i c h ,  opar tych  
na  recesie  t r adycyjnym , a dotyczących tych części o- 
w e g o  kra ju ,  co się tyczy części pozostałej  przy Sak­
sonii ,  d w ó r  Saski  uważa ł  ods tąpien ie  z roku  1035 przez- 
ro związan ie  p a ń s t w a  n iemieckiego  i po wstw an ie  
związku n iem ie cki ego  za wygasłe,  opuszczał  przy na­
darza jących się sposobnośc iach  wype łn ien ie  ob ow ią z ­
k ó w  lennych  i u t r u d n i a ł  wsze lkiemi  sposoby w y k o n a ­
n ie  cesarskiego prawa,  opieki  nad d u c h o w n e m i  k o r ­
po ra c y a m i  w  Luzacyi tak, żc ło p r aw o  stało się tylko 
im ie n n e m .  D w ó r  cesarski unika ł ,  aby z p o w o d u  tego 
więce j  t eore tycznego  pytan ia  z zaprzyjaźn ionym d w o ­
r e m  saskim n ie  przyszło do n ieporozumienia .  Dla te­
go nie p o d d a w a ł  tego pytan ia  pod  sąd aust rygalny ,  
ale k o n t e n t o w a ł  się przez częste odzywanie się ze 
swo jem p r a w e m  br on ić  go od przedawnienia .  Stało się 
wszystko  co tylko od c. k. rządu  wymagać  można  b y ­
ło,  aby  ko ro n ie  czeskiej przysłużające  p ra w a  do sa­
skiej  Luzacyj w  zasadzie u trzymać ,  i zastosować gdzie 
chodzi ło  o prak tyczne interesa.

N e  u  w a l i  i n te rpe lu je  min is t ra  h a n d lu  z p o w od u 
zaszłych w y p a d k ó w :

1) Czyli m i n i s t e r j u m  zna dokładnie  wypa dki  w czo­
rajsze i p rzedwczora jsze .

2) Czyli zna s tan nizszej klasy zarobkujących w 
W i e d n i u  ?

3) Co uczyniło,  aby publ iczność  objaśn ić  o p r a w o ­
ści s towarzyszenia  Swobody?

4) Czyli zna drogi  i środki j ak ie m ib y  zarobkującym 
p o m ó d z  m o ż n a  w  zaczynającej się k r i s i s?

5) Kiedy lud  przez s towarzyszenie k r e d y t o w e  już 
n ie jako  in s t y n k t e m  d ro gę  wskazał  j ak  m u  po mó dz  
można,  co m i n i s t e r j u m  ma przeciwko temu,  żeby m i a ­
sto sw o im  re a ln y m  ma ją tk iem o tw orzenie  b a n k u  
es kon towego g w a r a n t o w a ł o  ?

H o r n b o s t e l :  N ies te ty  zna m in i s te r jum  dokła dni e  
w y p a d k i  wczorajsze i p rzedwczorajsze,  p o w o d e m  do

nich  były fałszywe nadzieje,  k tóre  zarobkują cym r o ­
biono ,  w y d a w a n o  papiery  z towar zys twa  p ry w a tn eg o  
bez żadnego funduszu ,  w  nadziei ,  że^le papie ry  będą  
kurs  miały.  Gdy się inaczej pokazało,  uda l i  się do J. 
C. Mości żądając r ę k o jm i i  dla swego przeds ięb ie rs twa .  
Wtenczas  oświadczyło  się m in is te r ju m  i ostrzegało 
przed  m a t a c t w a m i  pa na  Swobody.  P ot em  [udali się do 
mias ta  W ie dn ia ,  a gdy i mias to  nie chciało się w  to 
mieszać,  uda l i  się p o w tó rn ie  do m in is te r ju m  i o t rzy­
mali  wczoraj  odpowiedź ,  że pa ń s t w o  nie może ręczyć 
za p ry w a tn e  przeds ięb iors two.  Tc są przyczyny w y ­
pad k ó w  wczorajszych i przedwczora jszych.  — Zły stan 
zarobkującycl i  nie p o w i t a ł  w skut ek  poruszeń  m a r c o ­
wych,  lecz pochodzi  jeszcze z przeszłego roku  z d r o ­
żyzny i nędzy. To za t am owan ie  zar obk u t rwa  już  tak 
d ług o ,  że w ie lu  nie jes t  w  s tanie  sprawić  sobie ma- 
t r eya łu  do roboty,  dla  tego złożony został  ko m i t e t  z 
m ę ż ó w  zaufania do różnych należących cechów', k t ó ­
ry od bi e ra  wszystkie  żądania.  Już  w le lo m  się p o m o ­
gło przez dos ta rczenie  roboty  lub ma ler ya łu ,  lecz wie le  
jest  t akich gałęzi,  k tó ry m  nie mo żna  znaleźć za t r u­
dn ien ia  n. p. pieczątkarzom,  malarzom,  i l. p. Co się 
tyczy o tw orzenia  ba nku  kredy to weg o przez hypoleko-  
wnnic  m a ją tk u  miejskiego,  t akow e zakłady już  i s tn ie ­
ją, lecz miasto  przeszłego roku  jeszcze musia ło  dla 
tego pożyczkę zaciągnąć. Otworzenie  b a n k u  k r e d y t o ­
wego byłoby  bardzo  korzystną rzeczą, lecz tego nie 
mo żna  na tyc hm ias t  uczynić,  p rzyobiecuję  jednak ,  żo 
wszystkie możl iw e  ś rodki  wezmę pod rozwagę.

N e  u w a l i  py ta  m in is t ra  wojny,  czyliby ze wz glę du  
na teraźniejsze s tosunki ,  nie mo żna  we W i e d n i u  lub 
w  innych  większych  mias tach,  ro b o ty  do uzbro jen ia  
a im i l  po t rzebne j ,  cywi lnym dawać.

L a l o u r :  Będę  się starał,  aby na przyszłość takie 
przedmioty,  k tó re  jeszcze nie były kon t r a k t e m  o d d a ­
ne, ro b o tn ik o m  p ry w a tn y m  zostawione były.

Przys tąp iono  do obrad  nad w n io sk ie m  Se l inge ra  i 
Sfrassera.

S t r a s s e r  op ow ia da  dykteryjkę o p a n u  wie lk ich  
posiadłości ,  k tóra  w  po dob ieńs t wie  ma n iby kreśl ić 
s to sunek  a rmi i  Radeckiego,  w ychwala  od wa gę  tejże 
poświęcenie  i mi łość  ojczyzny. Czyln a r ty k u ł  z ,.chro- 
niklc" k tó ry  w yno s i  dzielność Radeckiego.  Polem o- 
powiada  h i s to r i ę  lego wniosku,  dla czego lewa s t r o ­
na przez  nklamacyę  przyjąć nie chciała,  szkaluje lewą 
s t r onę  i dzienniki ,  j akoby one wolały,  żeby kr ó l  snr- 
dyński  by t  p rzyszedł  do W ie d n ia  i za tknął  swój 
sz tandar  na wieży  Szczepana.

Powsta je  w izbie z jedne j  s t rony  sykanie z drugie j  
oklaski

S i e r a k o w s k i  w zy wa prezydenta ,  aby S trasscrowi  
czytać nie dozwol i ł  i wiele innych  g łosó w tego żądn.

S t r a s s e r :  Proszę prezydenta  uważać  na miejsca 
dziennikarzy.

P r e z y d e n t :  Niech się m ów ca  oświadczy czyli
czyta.

S t r a s s e r :  Ja tylko zaglądam do mego rękopisma 
a le  n ie  czy ta m . D alej  p o w ta r z a  z n o w u  p o c h w a ł y  a r ­
mii,  rob i  wycieczkę  na Pol aków  mówiąc ,  że sprzec i ­
wian ie  się jego  wn io sk ow i  poc hodzi ło  od zas tępców 
tego kraju,  w  k tó rym  są pa now ie  i niewolnicy .  (Kil 
ku d e p u to w a n y c h  woła ją  „do po rz ąd k u .“)

P r e z y d e n t :  To nie była osobistość,
S t r a s s e r :  Czyli zastępcy lego kra ju  mają  p rawo 

zaprzeczać walecznośc i  swoich  z io mk ów  w e  Wło szech  
kiedy się tak pysznil i  jak ich Napoleon do Hiszpa­
nii  p rowadzi ł .  Dalej wylicza pu łk i  z każdej  prow incyi 
k tó re  srię wyszczególni ły we  Włoszech,  nu końcu wzy­
wa, aby się cała izba je dn om yś ln ie  dla przyjęcia wnio-  
zku podniosła.

L o e h  n e r :  Mówca na t ry b u n ie  nie po w in ie n  m ó ­
wić  o prawe j  i lewej s t ronie ,  to nie po pa r lamen-  
larsku.

N e u m a n n :  W  Angli i  można  to co dzień s ł y szeć . ’
H a u s z i l d :  Tak n ieprzyzwoic ie  jeszcze n igdy nie 

po pe łn i ono  takiego b łędu
P r e z y d e n t :  To trzeba zostawić uczuc iu  prz yzwo ­

itości każdego.
S m o l k a  wnos i ,  aby zakończyć tę deba tę  na w ia so ­

wą, co też przyjęto.
B o r k o w s k i :  Uchwała ,  k tórą  izba ma  powziąść  wzg lę­

de m wn ios ku  Se lingera ,  nie zawisła,  w e d łu g  mego prze­
konania  ani  od pod obieńs twa ,  w k t ó r e m  narody  do p a r o b ­
kó w  p o r ó w n y w a n o ,  ani od a r tykułu ,  Bóg wie,  przez kogo 
w  ja k im ś  angiel skim dz ienniku  napisanego , lecz za­
wisło to od rozwiązania  dw óc h  pytań.

Po pie rwsze  idzie tu o to, czy aus t ryacka  a rm ia  w'e 
W łoszech  i s t o t n i e  t a k i e  w y w a l c z y ł a  k o r z y ś c i ,  
ażeby na najwyższą nagrodę  jaką sejm udziel ić może,  
to jes t  na adres  dz iękczynny zasłużyła ?

(Wszakże byłoby  sm utn ą  rzeczą, gdyby wysoka  izba 
dała się uwieść  m a le ry a ln o śc i ą , powi erzchowno śc ią  
w y padk ów ,  bez wv.ględu na po li tyczne znaczenie,  na 
id eę ,  k tóra  tc wypadki  wywołała.

W i a d o m o  w  Eu ro pi e ,  co się teraz a co się dawnie j  
działo we  Wło szech ,  i nio dosyć je s t  n a z w a ć  zwy- 
cięz two wie lk iem,  aby je  w ie l k i em  u c z y n i ć .

W ie lk ie  zwycięz twa wiele kosz tu ją  ludz i ,  a k rew 
ludzka  jes t  za nadto drogą ,  aby ją  — jak w czasach 
abso lu ty zm u — dla w i d z i m i s i ę  l ub p r ó ż n o ś c i  
p r ze lewano i d lalego wdelkie zwycięztwa po winn iśm y 
oceniać  p o d ł u g  s k u t k ó w  i k o r z y ś c i ,  j ak ie  l u d z k o ­
ści a lbo  przynajmnie j  p a ń s tw u  przynoszą. I właśnie  
sądzę, że rezul ta ty  włoskie j  w o jn y ,  j a kkolw iek  ś w ie ­
tne w  os ta tn ich  czasach wydaw ać  się m o g ą ,  nie są 
dla m on a rch i i  aust ryackie j  r ó w n i e  korzystne.  Niemniej  
j e s t  pa t ry o tą  ten, k tóry  z zimniejszą rozwagą sądzi o 
p r zedm io ta ch  pobudzających  uczucia.

Drugie  pytanie,  k t ó r e b y m  wysokie j izbie pod  roz ­
wagę  chc iał  podać ,  j e s t !  czy wojna  we  W ł o s z e c h  j e s t  
sp r aw ie dl iw ą?  .

Arcyksiąże Jan powiedz ia ł  w m o w ie  z t r o n u ,  że 
wojna  we  Włoszech n ie  loczy się przec iwko w o l n o ­

ści włoskiej ,  lecz aby s ławę aus tryackiego oręża  p r z e ­
c iwko m o c a r s t w o m  włoskim ut rzymać.  To zdanie^i  
a rm ia  po w in n a  podzielać,  inaczej o s ławie  oręża nie 
może być mowy, ani  tez W ł o c h o m  w y p e r sw ado w ać  
można,  że za wolność  walczą i umierają.  Gdyby s ła ­
wa oręża,  J i  tylko we wo jn ie  i zwycięz twie była,  n a ­
tenczas s ława oręża by łaby  dla spokoju ludzkośc i  r ó ­
w ni e  niebezpieczną  jak  chciwość  despotyzmu.  Po dł u  
mojego  zdania s ława oręża od tego zawis ła ,  aby n i ­
gdy nie wałczył  p rzec iw wolnośc i ,  aby się n i eda ł  u-  
żywać za ślepe narzędz ie  żądz i zasad despotyzmu.  
Za tem wyznaję jawnie ,  iż serdecznie„ża łu je tych m o ­
ich roda ków ,  którzy d ob row oln ie  lub" z p r z y m u s u  są 
uczes t n ik am i / t y  cli włosk ich  t ryum fów.  Moi panowie ,  
nic wspomina jc ie  mi  p a t r y o l y z m u , bo Polaka  n iepo-  
Irzcbujecie uczyć p a t r y o ty z m u ;  cała kar ta  w  dziejach 
E u ro p y  k rw ią  naszą zapisana. Ale pa l ryo tyzm ma tak­
że swoje  granice,  od pa t ryo t yzmu  n i epo win ni śm y  się 
dać unosić ,  bo wtenczas  jak  gdyby napój  moc ny o d ­
b ie ra  przy tomność.  Wreszc ie  i to jest  pa l ryo tyzm,  j e ­
żeli mi  chodzi o h o n o r  izby za granicą.  Chwi la ,  w  k t ó ­
rej wysokie  zgromadzenie  nad tym w n io sk ie m  ro z ­
strzygać będzie,  j es t  bardzo ważną,  świat  cywi l izowa­
ny w e d łu g  tego zgromadzenie  aus tryackie  sądzić b ę ­
dzie. Będąż nas mogl i  t rzymać za zgromadzenie  w o l ­
ny cli m ę ż ó w ,  jeżeli  ogłosimy,  że u ja rzmienie  n a r o d u ,  
zgadza się z naszem pojęc iem wolnośc i?  Nie stanąż się 
wtenczas wszystkie  nasze m o w y  o wolnośc i ,  o na j­
świę tszych  p raw ach  ludzkości  i n a r o d ó w  czczemi f ra ­
zesami, k tó rych  w e d ł u g  up o d o b an ia  s am olubs t w a  uż y ­
wamy  lub na k rę cam y?  Zo wiem y się zastępcami  ludu ,  
jeżel i  więc  zastęps two lu du  nie jes t  czczem m am i-  
diem,  to n iepodo bna ,  ażebyśmy do tego pow oła n i  b y ­
li, aby nieszczęście jak iego  n a ro du  z radością ok lask i ­
wać, n to lemi samemi  r ę k a m i ,  k tó re  się tak ch ę tn e  
do zniesienia s t o su n k ó w  poddańczych  pokazały.  W t e n  - 
czas s łusznieby nas w  podej rzen iu  . m i a n o ,  żeśmy tę 
cnotę,  co mówię?  ten najświętszy obowiązek z przymus u  
wypełnili." Słyszałem (u w  tej i zbie częstokroć  m ó ­
wiących  o samodzie lnym ludzie Miałżeby tylko lud 
we  W i e d n i u  być samodzie lnym,  a włosk i  nietnieć ża­
dnej wol i ?  Otóż lud samodzie lny w ło sk i  chce teraz 
wła snem i  ścieżkami  chodzić.  W ę z ły  t rzymające  da­
wnie j  ludy  aus tryackie  razem, były to kajdany i ł a ń ­
cu chy ;  i war toż  było rozrywać  je  na to by n a t y c h ­
mias t  nowe kować?

Mówią  za zwyczaj ,  że wojna  we Włoszech  była p o ­
trzebną do zawarcia  chwalebnego  pokoju ,  a raczej do 
wymuszenia  pokoju.  Czyliż w samej rzeczy m o i  p a n o ­
w ie  sądzicie,  że n a ró d  jes t  dosyć wolny,  jeże l i  ma  
wolno ść  czynić l o , co m u  rozkażą? to wła śn i e  jes t  
despotyzm,  taka wolność  zowie  się n iewoln ic twem.  
Rozmyślcie moi  p a n o w i e ,  ze może  przyjdzie czas, 
gdzieby nas temi  samemi  d o w o d a m i ,  tą samą m o r a l ­
ną bron ią  pobić  mogli .  Gdyby u. p. Moskale a u s t r y ­
ackie granice  przekroczyl i ,  i do nas rzekl i :  „My nie 
walczymy przec iwko waszej wolności ,  tu nie idzie O w a ­
szą niepodleg łość ,  tylko ko ns ty tu cyj nych  z a s a d n i e  m o ­
żemy w  naszem sąs iedz twie  c ie rpieć,  wasza wolno ść  d r u ­
ku, wolność  m o w y  jest  n a m  niebezpieczna,  i nieprzy-  
nosi nam żadnej korzyśc i ,  da w ny s tosunek  m u s i  być  
p rz yw ró cony!"  Gdyby Moskale tak mówi l i ,  lub  ta a r ­
mia,  dla które j  teraz dziękczynną adresę  obradzamy,  
gdyby to ta a rm ia  stanąwszy przed  b r a m a m i  W ie d n ia  
powiedz ia ła ,  cóźbyśmy zarzucić m og l i ?  ożylibyście im 
i wtenczas  dz iękczynną adresę  w o to w a l i ?  ( W r z a w a  
w c en t r um ,  głosy do p o r z ą d k u ,  min is t e r  w ojn y  L a ­
l o u r  zrywa s ię ,  coś m ó w i ,  L o h n e r  wo ła  na niego,  
aby nie przerywał ,  p rezydent  dzwoni  i p rzywraca  s p o ­
kój.)

P r e z y d e n t :  Przywołu ję  min is t ra  do porządku
mn ie  przystoi  k ie run ek  izby,  jeżel i  m in is te r  che mó-  
mić,  p o w in n ie n  czekać, aż m ó w c a  skończy.

B o r k o w s k i  dalej  m ó w i :  Jeżeli chcemy być spra- 
w ie d l iw em i ,  natenczas mus imy  zezwolić,  aby do nas 
to wszystko odnoszono,  co my o innych  s tanowimy.Chrze-  
ściańska zasada:  Nie czyń b l iż n ie m n t w e m u ,  coby to ­
bie nie było przy jemnem,  ściąga się także i do n a r o ­
dów.

Słyszałem m ó w ią c y c h :  że a rmia  we  W ło szech  tyl 
ko swoją pow inn ość  uczyniła,  lecz mo i  p a n o w ie  od 
marca,  gdzie się wszystko zmieni ło,  p o w i n n i b y  się też 
także s tosunki  i powinnośc i  a rm i i  zmienić.  Od tego 
czasu wie le  w yr azów  ma wcale  inne  znaczenie.  Co 
przed 6ciu mies ięcy  znaczyło porządek,  to teraz p r ze ­
c iwnie  znaczy. Jeżeli  s łowo powinność ,  w  d a w n e m  
bierze się znaczeniu,  natenczas mają  słuszność.  Ale 
wtenczas wojsko także w  Krakowie  i w  Pradze swoją 
powinność  zrobiło,  tylko we W i e d n i u  zaniedba ło,  z ro­
bić swoją  powinność.  Jeżeli  ma  wojsko  swoje  p o w i n ­
ności, to je ma sejm także, i jeżel i  sob ie  życzymy 
szczerze odrodzenia w  d u chu  wolności ,  lo i wojsko  
nic p ow in ni śm y od tego wykluczać,  wszakże ono się 
składa z naszych wsp ół obyw a te l i  z naszych braci ,  j es t  
więc  obow iąz kie m naszym, działać na wojsko i nie 
u tw ierdzać  go w  dawn ych kas towych pojęciach o p o ­
winnośc iac h  i honorze.

Jeżeli  się tak ma  rzeczywiście,  sądźcież więc sami 
1 moi  panowie ,  czyli adres  dz iękczynny byłby  przy ta­

kich okol icznościach dobry ,  czyliby dobrze  świadczył  
o p r a w d z iw e m  po jęc iu  naszych własnych  i n t e r e s ó w ’

Sądzę zatem,  żem dostatecznie u sp ra w ie dl iw i ł ,  dla 
czego lewa i d e p u to w a n y  lwow ski  nie m o g ą  się zgo­
dzić z s zanown ym  d e p u t o w a n y m  Strasserem.

(Dokończenie nastąpi.)

I i ł s c r a t s ) .
Górze]nik,  biegły w  swym zawodzie,życzy sobie u m i e ­

szczenia. Ugodziłby się lub  na stalą p ł a c ę ,  lub też 
na pewną ilość od każdego  korca  z i em nia ków  lub zboża. 
Bliższą w ia do m ość  udz ie li  I ledakcya , do k tórej  mo żna  
się zgłosić osobiście lub l is townie.  ( 4)

Drukiem Piotra Pillera.


